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Niesłychana bezczelność pruska.
Reichstag żąda zwrotu od Belgii dwu okręgów: Eupen

i Malmedy.
Izbie belgijskiej spotkał się jednak 
z ostrą odprawą, po której zaniechał 
swej akcji, równającej się zdradzie 
ojczyzny.

Charakterystycznem jest, że za

BERLIN, 18.3. Reichstag przy­
jął na wczorajszem posiedzeniu wnio 
sek partji gospodarczej, domagający 
się zwrrotu Niemcom okręgów Eu­
pen i Malmedy.

Za wnioskiem tym głosowało 
rów nież centrum oraz frakcja socjal­
demokratyczna.

Powzięta przez Reichstag uchwa 
ła posiada pierwszorzędne znaczenie 
polityczne, parlament niemiecki bo­
wiem po raz pierwszy przyjął wnio­
sek stronnictwa, domagający się, by 
rząd wszczął akeję w kierunku od­
zyskania terytorjów utraconych 
wskutek wojny.

Okręg Eupen i Malmedy przy­
znane zostały Belg j i na mocy posta 
nowienia traktatu wersalskiego.

Niedawno temu wódz międzyna­
rodówki Vandervelde wystąpił z 
kam pan ją za oddaniem Niemcom 
tych okręgów, podczas dyskusji w

PO U ST Ą PIE N IU  W ICEM INI­
STRA STARZYŃSKIEGO. 

'Agendy jego obejmie wiceminister 
Krie.

. WARSZAWA. 18. 3. W związku 
z ustąpieniem wiceministra skarbu 
S tefana Starzyńskiego ageendy jego 
w min. skarbu t. j. departam enty: o 
gólny, cel akcyz i monopoli polily- 
kę ubezpieczenia oraz straż granicz­
ną, obejmie wiceminister Koc.

Departamenty: budżetowy, podat 
hów i opłat, obrotu pieniężnego, li­
kwidacyjny i kasowy pozostają 
przy wiceministrze Grodyńskim.

Pogłoski, jakoby ustępujący wice 
m inister Starzyński mianowany

tym wnioskiem, który ma być pier­
wszą próbą podważenia traktatu 
wersalskiego, glosowali w Reichsta­
gu również „pacyfistycznie" nastro 
jeni socjal-demokraci niemieccy.

Niepopularny projekt o opłatach
za lekarstwa I lekarzy w kasach chorych zostanie wycofany.

WARSZAWA, 18.3 (wł.) Niepo­
pularny projekt opłat za lekarstwa 
i opiekę lekarską w kasach chorych, 
powzięty przez rząd, wy wołał zro­
zumiałe poruszenie i powszechne

protesty.
Jak się dowiadujemy, minister- 

jum pracy projektu tego nie wniesie 
do sejmu, gdyż uważa, iż jest on nie 
aktualny obecnie.

Rozłam w stronnictwie Lloyd Georga
Liberrii w rządzie socja listycznym .

LONDDYN, 18.3. Wczorajsza 
porażka rządu Mac .Donalda w izbie 
gmin pociągnie za sobą poważne na 
stępstw a polityczne.

Okazało się, że w głosowaniu nad 
ustaw ą o zniesieniu r. ni wersy teck ich 
okręgów wyborczych 19 liberałów 
opowiedziało się za projektem  rzą­
dowym, a 16 przeciw. W .związku z 
tern mówi się o rozłamie "wśród libe­
rałów.

W kołach politycznych przypu-

szczają, że w najbliższym czasie doj 
dzie do ugody między sprzyjający­
mi rządowi liberałami a Mac Dorial 
dem. Pogłoski mówią, że planowane 
jest wciągnięcie do rządu Lloyd 
Georga i kilku innych deputowa­
nych liberalnych.

Nie jest wykluczona możliwość, 
że opozycyjnie nastrojona wobec 
rządu część liberałów przejdzie do 
konserwatystów.

IM IENINY MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO. 

WARSZAWA, 18. 3. (wł.). Dziś
w godzinach wieczorowych, z okazji 
imienia marszałka Piłsudskiego, w 
różnych punktach stolicy urządzono 
były akadeinję przez legjon młodych, 
grupę oświatową, związek legjoni- 
stów i organizacje robotnicze P. P< 
S. fr. rew.

Po akademjach uczestnicy wyru 
szyli pochodem na plac marszałka 
Piłsudskiego. O godz. 6-ej wieczo­
rem przed komendą garnizonu zebra 
ły się poczty chorągwiane wszyst­
kich pułków, stacjonujących w War 
szawie, poczein po odegraniu hymnu 
państwowego ruszyły na plac mar­
szałka Piłsudskiego, skąd pochodem 
udały się na dziedziniec belweder- 
ski. Do Belwederu przybyli również 
oficerowie i podoficerowie garnizo 
nu warszawskiego. Po odegrania 
hymnu narodowego nastąpiła uroczy 
sta zmiana warty. Po dokonaniu Lej 
uroczystości wniesiono gromkie o 
krzyki na cześć solenizanta.

Warszawa przybrała wygląd świ ĵ 
toczny. Budynki państwowe, jak l 
prywatne zostały przyozdobione fla  
gami i iluminowane.

•  •  •
W dniu dzisiejszymi przyjął wic® 

m inister przemysłu i handlu p. Ko 
żuchowski delegację komendy głów 
nej policji państwowej, która wrę­
czyła mu 3000 zł. na budowę pomiil 
ka zjednoczenia ziem polskich. Ko 
menda główna złożyła te pieniądze 
dla uczczenia imienia marszałka Pil 
Budskiego.

Tragiczny epilog nieporozumień.
Dwaj bracia popełniają sarnobóistwo.

W ILNO, 18.3. Onegdaj wieczo­
rem na strychu jednego z domów w 
Podbrzeziu znaleziono wiszące zwło

ki dwu braci Ja n a  i Aleksandra 
Kozłowskich.

Dochodzenie ustaliło, że Kozłow- 
G m s s g E a s m g s s m s z m

miał być wiceprezesem banku poi- ,

Senat rozpatrzył szereg ustaw.
bezpodstawne W ARSZAW A, 18. 3. (wł.) Na

dzisiejszem posiedzeniu senatu, po 
referacie senatora Żaczka (BB) 26 
ustaw o sprzedaży nieruchomości 
państwowych, senatorowie Kamie­
niecki, Rogowicż i Dobiccki zrefero 
wali projekty ratyfikacji umów 
międzynarodowych, które zostały 
przyjęte przez izbę. Dłuższą dysku­
sję wywołała ustawa emerytalna, do 
której przyjęto rezolucje, zgłoszone 
przez senatorów Morę - Brzezińskie

go i Letkego, aby podczas wykony 
wania uchwalonej ustawy, wdowy i 
sieroty po emerytach nie zostały po 
krzywdzone. Na zakończenie przyję 
to ustawę o podatku wyrównaw­
czym dla gmin wiejskich, którą_ refe 
rował senator Drucki - Lubecki. No 
wouchwalony podatek jest tymczaso 
wy i obowiązywać będzie do poeząt 
ku roku budżetowego 1934-35. Na­
stępne posiedzenie 3enatu odbędzie 
się w sobotę.

Najprawdopodobniej p. S tarzyń 
ski. który jest również posłem, poza 
pracą parlam entarną, poświęci się 
pracy naukowej.

Opowiadają, że na wiadomość o 
ustąpieniu wice - m inistra Starzyń 
skiego jeden x  największych w Pol 
see koncernów przemysłowych miał 
mu zaproponować jedno ze stano­
wisk kierowniczych.

P. Starzyński miał odpowiedzieć:
— Na robienie pieniędzy jestem 

za młody.
A L E JA  MARSZ. P IŁ S U D S K IE ­

GO W GDYNI.
GDYNIA, 18.3 (wł.) Rada miej­

ska w Gdyni uchwaliła nazwać naj­
szerszą aiicę w Gdyni, prowadzącą 
od morza do szosy gdańskiej, aleją 

< marszałka P iłsudskiego.

uwBUMESr Proces PPS. lewicy odbędzie się częściowo
WŁOCH.

RZYM, 38.3 (PA T). Zamknięcie 
jrnóhunlcwe finansów państw a za 
rok 1939 wykazuje deficyt w w y s o ­
kości 1 mil ja rda  12 milionów lirów.

Robotnicy włókienniczy firotestują przeciwko obniżce plac.
ŁÓDŹ, 18.3 (wł.) W  Łodzi odbył 

się zjazd robotników przemysłu wló 
kienniczem, na który przybyli de­
legata z Jzęstoęhcwy, Zawiercia i 
Bielska. Uchwalono rezolucję, pro­
testującą przeciwko redukcji płac

ŁÓDŹ, 18-3 (wł.) W ładze sądowe 
postanowiły rozbić wielki proces 
członków P P S  lewicy na  mniejsze, 
które odbędą się w sądach okręgo­
wych tych miejscowości, z któryiab

i wzywającą rząd do podjęcia środ­
ków, celem niedopuszczenia do zwię 
kszonia się bezrobocia w przemyśle 
włókienniczym, przez poczynienie 
większych zamówień rządowych.

pochodzą oskarżeni.
Ja k  wiadomo, w procesie znaj­

d u ją  się 500 osób w charakterze 
oskarżonych, a  w charakterze świad 
ków — przeszło 1000 osóh

scy popełnili samobójstwo.
Powodem samobójstwa było to, 

że młodszy brat Aleksander począł 
ostatniemi czasy przepijać wszy­
stkie zarobki, a gdy mu starszy brat 
z tego powodu czynił wymówki, A- 
leksander tak  się tem przejął, iż się 
powiesił

Zaniepokojony dłuższą nieobec­
nością brata, J a n  zaczął go poszu­
kiwać, a gdy go znalazł wiszącego 
na  strychu, czyniąc samego siebie 
odpowiedzialnym za śmierć brata, 
również się powiesił. (PAT).

U RZĘD N ICY  SOW IECCY U C IE  
K A JĄ  DO PO L SK I

WILNO, 18.3 (wł.) Na pograni­
cze polsko-sowieckie przybyło z Ko- 
m ajska trzech urzędników sowiec­
kich, którzy uciekli przed terorem 
czerwonym. Uciekinierzy zwrócili 
się do polskich władz z prośbą o u- 
dzielenie im azylu.

P o f rz a b n l u czc iw i

chłopcy
do roznoszenia gazet

Zgłaszać się z rodzicami do 
„Ezpresu Zagłębia w  Kiesł- 
—cach, ul. Kilińskiego 19.—



BURZLIWY WIEC STRAJKU­
JĄCYCH W OZORKOWIE.
ŁÓDŹ. 18.3. Wczoraj odbył się 

w Ozorkowie wiec strajkujących ro 
botitików przędzalni Schloesserow- 
skich, na którym omawiano oprawę 
utrzymania dotychczasowych wa­
runków pracy i płacy.

Przy uchwalaniu rezolucyj do­
szło do zaburzeń i awantur, tak. że

Erzybyła policja wiec rozwiązała, 
ikwidacji zatargu nie udało się 

przeprowadzić, mimo przybycia do 
Ozorkowa okręgowego inspektora 
pracy p. Wojtkiewicza.

Robotnicy w liczbie 3.000 straj­
kują nadal.
EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI OD­
BĘDĄ SIE  W DNIU 4 MAJĄ.

WARSZAWA, 18 3 (wł 1 W roku 
bieżącym egzaminy dojrzałości w 
gimnazjach państwowych i pry­
watnych rozpoczną się w pierwszym 
terminie w dniu 4 maja.

22-qa ioferja państwowa.
W A R S Z A W A , 18. 3.

I-sze c iąg n ie n ie .
%l. 200.000 n r. 5901.
Zi. 15.000 n r. 58047.
Zl. 5.IH10 nr. 117894.
Zł. 2.0S0 n -ry : 104288 104988 133209

138977 192457 192718 200811.
Zl. 1.000 n -ry : 12653 15337 15584 26903 

42141 557 13 64305 85592 90925 114406
123645 127245 144640 160062 181634 188545.

Zl. 560 a - ry : 608 2815 5970 12570 14-TJl 
17810 24500 28789 37082 378:17 387*22 39ir?9
41256 42430 43109 44096 44159 47532 516.93
52373 54776 59268 59420 59793 60329 60804
61738 65885 66945 67225 69206 72842 75549
76144 76460 77046 77723 87181 87831 88741
93749 95821 95851 97387 98085 103179 104303 
113388 115057 120234 120856 122615 126460
128183 128736 130785 135413 137159 137247
141991 142345 146818 149563 153719 155107
155441 157419 158804 162493 164654 167777
170378 172879 175696 132800 191562 192839
193291 194748 191427 201397 203401 207312.

II-gie ciągnienie.
Z ł. 20.089 a r .  57459.
Zł. 15.000 n r. 183023.
Zł. 10.000 n - ry : 3397 56017 205287.
Zl. 5.000 n -ry : 70640 136588 179026.
Zł. 2.000 n - ry : 7751 17056 36256 79607 

19900 105711 124799 133991 209284.
Zł. 1.000 n - ry : 1894 8097 15485 23932 

29000 41491 45352 71012 71207 84580 86786 
109355 132288 135339 173492 180341 19728S 
199770 115834.

Zl. 500 n - ry : 9083 9332 12371 12834
15537 15744 13047 19309 19532 21818 23325
80812 31679 32369 32S87 38883 39418 423X2
45736 46972 50877 54253 54535 56467 56604
56915 64246 64510 67343 71813 76103 79943
82294 82673 83064 86160 87664 91887 95364
97727 97869 101820 106274 109052 111316
111765 114170 115839 120501 126270 127684
128502 129517 135328 136S03 138174 139988
140696 141797 146438 152835 159572 159987
161773 166290 168S17 169462 169616 171616
171927 173644 173044 174294 175409 177406
179359 183262 184267 1911*27 191285 193563
194621 205508 208883 209756.

W  K O L E K T U R A C H  
JÓ Z E F A  H L A W S K IE G O :

w Sosnow cu, 3-go m a ja  23, te l. 224, 10-35. 
W B edzin ie, M a łachow sk iego  1, tel. 3-14, 
W D ąbrow ie  Oórir., 3-go m a ja  4, tel. 1-24, 
W Z aw ierc iu , P a d e re w sk ie g o  7, tel. 97, 
w G rodźcn, ul. N a ru to w ic z a  9, teL 10,
Sr Czeladzi, R ynek  8, teł. 42.

W y g ra n e  s ta w k i z a m ie n ia m y  n a  no ­
w e szczęśliw e lo sy  do d a lszy ch  c ią g n ie ń  
V k la sy , k tó re  t rw a ć  będą do d n ia  18 
IV . r . b. wł.

W  8 d n iu  c ią g n ie ń  V  k la sy  p ad ły  
n a s tę p u ją c e  w y g ra n e :

ZŁ 1690 n a  n r . 199770.
P o  ał. 568 n a  n - ry : 149563 170378

171927
oraz s ta w k i po  zł. 250 na n-ry: 243S

0461 9251 14944 38211 42242 47770 51717
51724 58266 58267 92815 109428 109477 113785 
149523 149549 149562 149595 151228 155955
158706 159539 161230 170358 170392 170395
171919 171934 171949 171992 176622 1766.17
177980 177987 179214 180955 180988 182738
192141 19*2152 192157 198680 138693 199738
201057 206659.

W szy stk ie  w y g ra n e  za m ie n ia n e  są  
w pow yższych  k o le k tu ra c h  n a  now e 
szczęśliwo lo ry , b io -ąee  u d z ia ł w  d a l­
szych c ią g n ie n ia c h  Y  k lasy , k tó re  trw a ć  
W d a do d n ia  18 k w ie tn ia  b. r. w łącznie.

Tminuriy Jórefa Piłsudskie­
go, obchodzone kiedyś w gronie 
ściśle rodzi nem potem —  w oto 
ezeniu przyjaciół i towarzyszów 
w alk politycznych, jeszcze póź­
niej —  wśród towarzyszów bro 
ni na polach walk wojennych —  
od szeregu lat stuły się świętem  
ogól n on a rodowy m.

Tegoroczny obchód imienino­
w y tera się różni od poprzednich, 
że odbywa się w nieobecności so­
lenizanta, który oddalony ml Pol 
ski o ty siące mil, wiedzieć będzie, 
iż w diii u tym poprzez morza —< 
oceany popłyną ku niemu nietyl- 
ko m iljony pocztówek z życzenia­
mi, ałe przede wszy stkiem — mi­
ljony myśli, pragnień, życzeń- 
życzeń —  przedewszystkieni dłu­
giego, w dobrem zdrowiu życia. 
P ragnęlibyśm y oczywiście, rych­
łego powrotu solenizanta. Jeśli 
jednak dla zdrowia marszałka 
Piłsudskiego potrzebny jest jesz­
cze dłuższy nawet pobyt wśród 
błogosławionego ciepła i słońca, 
niechże przedłuży się nawet roz­
łąka, byłe zdrowie zyskało na 
tem . Dziś już wszyscy w Polsce 
zdajemy sobie sprawę, jak po­
trzebne jest ojczyźnie naszej zdro 
wie i życie marszałka Piłsudskie­
go.

Nazywają go „dyktatorem*. 
Ale właśnie już ten choćby fakt, 
iż Józef Piłsudski może pozwolić 
sobie na długotrwałą nieobecność 
w Polsce, że bez żadnego ryzyka 
dla swoich wpływów oddalić się 
może o tysiące mil na długie mie 
siące, ten jeden fakt dowodzi, że 
„dyktatura* Józefa Piłsudskiego 
opiera się nie na sile brutalnej 
i strachu, lecz —  na czynniku w is 
ry i poważania moralnego. Za­
czyna to rozumieć nawet opozy­
cja. Rzecz charakterystyczna, że 
od czasu wyjazdu marszałka P ił­
sudskiego, jakgdyby złagodniał 
ton prasy opozycyjnej w stosun­
ku do jego osoby. Nawet plotka, 
która tak wytrwale kroczy *a 
nim, tysiącem zielonych oczu pod 
pairuje każdy krok jego i tysią­
cem uszu podsłuchuje każdy jego 
szept, nawet plotka chwilowo 
przycichła. Raz tylko syknęła 
zmyśloną wieścią, że marszałek 
zachorow ał i że wezwano małżon 
k ę ł dzieci do łoża chorego. Plotkę 
tę należy poczytać za dobrą wróż 
hę...

W  gruncie jednak rzeczy w 
sferach opozycyjnych zaczyna się 
przejawiać coś w rodzaju tęskno­
ty do powrotu Piłsudskiego. Wy­
raża się obawy, że praea nad 
zmianą konstytucji nie będzie 
mogła odbywać się dość skutecz­
nie w jego nieobecności. Opozycja 
rozum ie, eo jnż dzisiaj nie jest 
tajemnicą dla całej Polski, że na­
prawa ustroju Rzeczypospolitej 
jest rzeczą pilną i konieczną, prze 
to udaje zadąsaną z powodu nie­
obecności w Polsce Józefa Piłsud 
skiego. A le i w tem zadąsanin je*t 
jedno jeszcze potwierdzenie jego 
Istotnej wielkości.

♦ * ♦
Jesteśm y pewni, le  w 8nh* 

19 marca, gdy nieskończonym  
łańcuchem popłyną m yśli nasze

'/
7

fam, ku dalekiej, słonecznej w y­
spie — spotkają się one z myślą 
W ielkiego Samotnika, płynącą 
tutaj, ku n&m.

Nieraz zapewne, a w dniu 19 
marca ze szczególną siłą przeno­
sić się będzie od szafirowych wód 
1 palm szerokolistnych utęsknio­
na jego dusza ku naszym szarym

wodom i  strzelistym, hronzowym  
sosnom. Ro silna miłość musi być 
wzajemna. Silna 1 wzajemna mi­
łość Sączy Józefa Piłsudskiego z 
ojczyzną, miłość, której słabe 1 
nikle może, ale szczere dowody 
składamy nieobecnemu, lecz przy 
tomnsmn w myślach i uczuciach 
naszych Solenizantowi-

Przeszkolenie bezrobotnych w  Anglii.
Rsąd an g ielsk i sergan lzow al d la  

przeszkolenia besrobotnych niereif l a s  
sów: 1) dla m łodocianych, 8) gospodar  
sw a doEunrc®®, 31 dla em igrantów . 4) 
dla przesiedleńców  i 5) w arszaty rakol- 
s®. Akcja ta trw a od roku 1919, a wigo 
od eh w ili ogłoszen ia  dem obilizacji, i  
polała srasa ta  zadanie u łatw ić satrod  
s ło n y m  w prtkwnyśle w ojennym  praej- 
&>i© de innych  działów  pro-dnkejL

K u rsy  dla m łodoc ianych  kształcą o- 
bcenta ek ołe IS.8C3 osób, co stanow i *>- 
koło 15 pro®, o f ic ja ln ie  podanej cy fr y  
bezrobotnych — m łodocianych . Szkolą  
®a© sarówn® chłopców  ja k  1 dziewczęta, 
de końca rsłns 1936 prseszło prze* nie  
okala 78-999 osób. In sty tu cja  ta popie 
rana Je*t prze* w szystk ie stronnictwa, 
aa zgodą k tó ry c h  w  o s ta tn ie j now eli do 
ustaw y •  bezrobocia, uch w alo n ej prze* 
parlam ent w r. 1936, o trzym ały  on* 
prawną podstawo.

K arey geois-jdarstwa dom owego, w  
Zasadzie dobrowolne (n a  k u rsy  dla mitr- 
d o d a n y c h  s© ł.ow iązani Bą nczeszczać 
pobierający za s iłk i), zd o ła ły  prsesako- 
118 da służby dom ow ej w ciągu  10 lat  
0*28 — 193$) 58.900 kobiet, * których  
ecąćć znalazła  p o tem  s&jeeie. K urs ta­
ki trw a ed 11 do 17 ty g o d n i, przezoa- 
arony jest d la  k o b ie t do 35 roku życia; 
W t .  1*29 kursów  ta k ic h  było 132, a 
przeszkoliły  one E g ó r ą  4.990 osób.

K ursy d la  e m ig ra n tó w  przeznaezoae 
zą dla ty  eh, k tó rz y  chcą  osiąść n a roli 
W dom iniach an g ie lsk ic h  i u zysk ali już 
odpowiednie papiery. O dbyw ają ale one 
Br k ilku  rządow ych m ajątkach  ziem* 
zkłah. całkow icie ua koszt rządu, któ­
ry  uczestnikom  d o p ła c a  nawet 5 say lin  
gów tygodniow o. D c styczn ia  1338 r. 
p rsm sle przes n ie  około 10.069 osób, z 
zaege praw ie p olew a pracuje d iis ia j  na 
pelt w dom tujach. Obok kursów rządo­
w ych istn ieje  c a ły  szereg kursów  pry- 
Zratayeh, któro rząd subw encjonuje, p*

k ryw ająe p o łow ę Ich w ydatków .
K u rsy  d la  przesiedleńców  przeznacza  

R a są d la  tych  bezrobotnych, którzy «>d 
dłuższego czasu pozbaw ieni są  pracy, 
sw łassesa  d la górników  I robotników) 
e o g iś  zatrudnionych w przem yśle. Ma­
ją  one sa  zadanie u ła tw ić  sw oim  ues- 
niom  p rzejście d o  in n ych  robót np. 
ziem nych lub leśnych, jednak efekt ich  
jest stosunkow o n iew ielk i. D o roku *929 
było  na nich 3 i pół tysiąca  ludzi, z cza 
go cześć odpadła a ty lk o  n iew ielka  lies* 
ba zdołała  ale przenieść do innej pra­
sy  zarobkow ej przew ażnie do robót p a  
bllesnyeh . N atom iast znacznie w iększa  
znaczenie m ają u ła tw ie n ia  rządowe d!a  
przesiedleńców  * okręgów , dotkniętych  
ohronieznem  bezrobociem , do Innych, 
rozw ijających  sią okręgów  gospodar­
n y c h , uregu low ane rozporządzeniem  z 
r. 1928. Rząd p łac! koszty podróży, da  
je  na u trzym anie do ch w ili otrzym ania  
pracy, udziela  pom ocy rodzinie, zmuscu 
s e j  prow adzić przez jak iś  czas podwój­
ne gospodarstw o i  daje potem  za siłk i  
buz przeprowadzką. Od reku 1928 do 1930 
przesiedlono w ten  sposób 56.300 osób, a 
których ty lk o  m in im aln y  odsetek po*.e« 
róclł. O becnie w  zw iązku *  p og łęb ie­
n iem  kryzysu  p lanow ane jest w strzym a  
n i e  no ja k iś  ezas t e j  akcji.

klatki!
Ż ą d a jc ie  w  ap ta -  
k ach  i sk ie d , a p t. 
h y g ie m e r n . p rzy-  

sy p k i d ie  d z ie c i

„Puder D zidzi"
(z kogutkiem)

o trzy m u ją cej c ię ­
ło  azi-rcka w  zd ro ­

w iu  3 c z y sto śc i.
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Ubezpieczony o projekcie opl<:
za lekarstwa i lekarzy w kasach chorych.

W zw iązku p ro jek tem  opłat za wizy 
t y  i lekarstw a  w kasach chorych wśród 
ubezpieczonych w te j in s ty tu c ji pow sta 
Jo zrozum iało poruszenie. W yrazem  to 
go d y sk u sja  n a  łam ach  p rasy , oma­
w ia jąca  pod rozm aitym  kątem  widze­
n ia  ten n iepopu larny  p ro jek t.

R edakcja nasza rów nież zasypyw ana 
je s t listam i czytelników , poruszających 
tą  w ażną i ak tu a ln ą  kwest ją.

Jeden  z tych  listów, szczególnie za­
sługu jący  na uw agą poniżej w ustą- 
pach cy tu jem y:

„P ro jek t w prow adzenia op łat za ie 
kars tw a  i p o rady  lekarsk ie  w kasach 
chorych bynajm nie j nie przyczyni sią 
do zm niejszenia p lag i sym ulantów . 
Przeciw uie, ilość ich zwiększy sią b ar­
dzo znacznie. W  związku z tern wzros­
n ą  rów nież i choroby zakaźne, a w 
pierw szym  rządzie gruźlica.

Są przecież jednostki, k tóre pomimo 
możności korzystan ia  z kas chorych, 
zan iedbu ją  leczenie z różnych powo­
dów i n iejednokro tn ie, dzięki tem u po­
p ad a ją  w tak i s tan  choroby, gdzie wów 
czas żadne leczenie nic już  nie pomoże. 
F aktów  tak ich  m ożnaby naliczyć set- 
ki.

W yobraźm y sobie teraz, że p ro jek t 
op ła t za lekarstw a  i leczenie n ab ie ra  
rea lnych  kształów. Cóż się wówczas 
dzieje?

Robotnik, k tó ry  mu możność bezpłat 
nego leczenią choroby, a  jednakże ją  
zaniedbuje, ten sam robotnik  przy rea  
lizacji tego p ro jek tu  nie pom yśli wte 
d y  o leczeniu. P rzypuśćm y jednak , że 
ten  czy in n y  robotn ik  będzie się chciał 
leczyć. I  tu  nasuw a sią py tan ie : za co?

Czy ze swych głodowych zarobków bą 
dzie m ógł pozwolić sobie na lekarza, 
lub łekarstw o?

■Test jedna na to ty lko odpowiedź: 
nie!

Gdzież więc leży sens tego p ro jek tu?  
Czy to m a być ten  „niezaw odny" śro­
dek w alki z g ruźlicą (?!), o k tó ry  głów 
n ie  chodzi projektodaw com .

Chcąc zaradzić pladze sym ulacji 
wśród robotników , a  następnie  przepro 
wadzić skuteczną w alkę z gruźlicą, z tą  
n a jstrasz liw szą  chorobą ludzkości, na­
leży uciec sią do innych środków, do 
innych metod.

Za żadną cenę nie należy przedew szy 
stkiom u tru d n iać  leczenia robotnikow i 
1 jego rodzinie, lecz s ta rać  się zawsze 
p rzy jść  m u z pomocą i radą.

W  walce z g ruźlicą  należy _ w ybrać 
m etodę kom isyjną, t. z. powołać specjał 
ne lotne kom isje san ita rn e  (kas cho­
rych), k tóre  w inny zaglądać do nor ro 
botniczyeh, przeprow adzać dezynfekcją, 
zakaźnych na ty ch m iast izolować od 
zdrowych, chorym  daw ać skuteczne i 
niezaw odne-lekarstw a, a n ie  jak ieś  nie 
określonego pochodzenia specyfiki, któ 
rycb zażycie sp raw ia  ta k i sam  skutek, 
jak  czysta woda....

W ten sposób postępu jąc zapobiega 
n is się przedew szystkiera sym ulacji, a 
następnie  zm iejszy się ehoroby zakaźne 
w pierw szym  rzędzie griiźl iee.

J?ś!i chodzi 0  sym ulantów , to trzeba 
Stanowcza podkreślić, że o lbrzym ią ro-' 
lę  w tym  w ypadku odgryw a lekarz, a 
n ie  sym ulan t.

Lekarz, szczególnie kasowy w inien 
n ie ty lko  spełniać „urzędowo" swe obo 
wiązki, k tóre n. b. nie przynoszą żad­
nych skutków , ale w stosunku do chore 
go w inien wzbudzić zaufanie, by ten  
nie był skrępow any jego „urzędowoś- 
eią i m ów ił m u wszysfeo co czuje i m y 
śli, zw racał się do niego z przekona­
niem  i w iarą , że lekarz  uczyni w szyst­
ko w celu p rzy w ró cen ia ,m u  zdrow ia".

C zyteln ik  nasz przytacza poniżej 
fa k t jask raw o  św iadczący o niezdro­
wym stosunku lekarza do chorego.

„Pew ien robo tn ik , cierp iący  na ból w 
boku u d a ł sie do lekarza, k tó ry  po zba­
d an iu  go orzekł, że je s t sym ulantem , 
gdyż nie znalazł nic coby potw ierdzało 
jego opow iadanie o bólu w boku.

N a skutek  tego orzeczenia robotnik , 
k tó ry  napraw dę był bardzo poważnie 
chory, zm uszony by ł iść na  ćwiczenia 
wojskowe, gdzie rów nież w dalszym  cią 
gu uważany by-ł za sym ulanta .

Z badany jednakże przez innego łeka  
łz a  (kobietę), rów nież 7. kasy  chorych— 
u znany  został za pow ażnie chorego. Le 
k a rk a  ta  zastosow ała inną  metodą le- 
lezenia i chory  w krótce przyszedł do 
zdrowia".

Oto je s t typow y przykład , ja k  się w 
kasach chorych  „robi" sym ulantów , a 
późaiej narzeka się? że p racy  je s t b a r­
dzo dużo, ie  zdrowi ludzie przychodzą 
do lekarzy , za jm u jąc  im  d rog i czas itp , 

V  dwóch kolejnych  a rty k u łach  omó 
wilitjwiy dokładnie cały  p ro jek t, dowo 
dząc, że ;-est on w całej swej rozcią 
głości nio logiczny. U bezpieczony, któ 
Ty i :ak już obciążony jest n iew spół­
m iernym  do swych zarobków  h a ra ­
czem, nie jest w stan ie  i nie chce pena 
sic  nowych ciężarów.

..Kasy chorych są ra s ty tac ja ia i r.bez 
picczajac-cmi — pisze dalej czy 'e!n ik ­
ną w ypadek choroby, m a ją  za zadanie 
jnknajszybszo i najskuteczniejsze leczą

nie chorych. Tym czasem  pro jek t sa ­
pa czą ten  głów ny cel kas chorych, 
eioż op ła ty  za leczenie i  lekarstw a wy 
pazcą ten głów ny cel kas chorych.

Cale społeczeństwo w ypow iada sią 
przeciwko tem u projektow i. Nio bo­
wiem aktualnego  nie przem aw ia za 
nim .

K ażdy, ktokolw iek ze spraw am i ka- 
sowemi sią styka, zdaje sobie doskona­
le spraw ą, ie  t. z. „oszczędniościowe" za 
m ia ry  projektodawców' są tylko p ara­
wanem , za któ p r o  sią k ry je  właściwy 
oel „nowych ciężarów  podatkow ych".

W ydrzeć z ubezpieczonych jaknaj- 
więcej, a w zam ian za to dać im nędz­
ną pomoc lek a rsk ą  i n ie  skutkujące m g 
dy lekarstw a".

Tyle nasz czy teln ik—

W D ąbrow ie odbyło się zebranie ro­
botników przem ysłu  metalowego, na­
leżących do gospodarc7,yeh związków 
zawodowych, p rzy  udziale zgórą 250 
osób.

N a zebran iu  om aw iana była spraw a 
opłat za w izyty  i lek ars tw a  w kasie 
chorych, sp raw a  ubezpieczeń na starość 
i w strzym an ia  napływ u robotników  z 
okolic7,nych miejscowości.-

W szystkie te sp raw y om aw iane by­
ły  bardzo obszernie i w rezultacie u- 
ohwalono następu jące  rezolucje: _ 

„R obotnicy zebran i na zebraniu G. 
Z. Z. przem ysłu  m etalowego w Dąbro­
w ie-Górniczej, jednogłośnie p ro testu ją  
przeciw  w szelkim  dopłatom  za wizyty 
1 lekarstw a w kasie chorych, natom iast 
dom agają  sie wolnego w yboru lekarza 
i zniesienia leczenia am bulatoryjnego. 

W  odpowiedzi zaś na  tw ierdzenia

panów lek arzy  kas chorych, k tó rzy  po­
w ołu ją  się na  to, że dopłaty  zm niejszą 
sym ulantów , stw ierdzam y, że lekarza 
zbyt niedokładnie b ad a ją  chorych, na  
co może posłużyć następu jący  w ypa­
dek, a  m ianow icie: ś. p. Wysokro.cki, 
pracow nik  h u ty  B ankow ej w D ąbro . 
wie, lecząc sią w szp ita lu  kasy  chorych 
przez 3 tygodnie  został uznany za zdro 
wego i zdolnego do pracy , a. p. W yso- 
krocki po w yjściu  ze szp ita la  p rzepra­
cował zaledw ie dzień, a n a  d ru g i dzień 
już  zm arł.

Pow yższy wypadek je s t jednym  s 
ważniejszych, nie chcem y poruszać b. 
dużo innych.

Z tego w ynika, że sym ulantów  stw a 
rz a ją  sam i lekarze, przez niedokładne 
leczenie, bądź w ypisanie chorego zupeł 
nie nie wyleczonego, k tó ry  po k ilku  
dniach um iera , lub zgłasza się pow tór­
nie do lekarza, k tó ry  uznaje  go w tedy 
za sym ulan ta , ponieważ za często przy  
chodzi po poradę lekarską.

R obotnicy dom agają  się od rządu  
w strzym ania  nap ływ u sił robotniczych 
zo wsi do czasu zlikw idow ania bezro­
bocia w mieście, m otyw ująo to tem. że 
przem ysł reduku je  w pierwszym  rzą­
dzie robotników  sta le  zam ieszkałych 
w mieście, na to m iast na m iejsce odda. 
łonycli p rzy jm u je  świeżo przybyłych 
robotników  ze wsi, wobec czego powiąk 
sza się bezrobocia w mieście.

R obotnicy dom agają  się. aby redu­
kow ani byli w pierw szym  rządzie ro ­
botnicy, m ający  pewne środki do życia 
(m ają tek  na  wsi, sklepy, w arsz ta ty  
podręczne i t. d.) i, aby redukcje  odby: 
w ały  się w porozum ieniu z delegatam i 
poszczególnych fab ry k  i kopalni".

OD ADMINISTRACJI. ^
Poniew aż stale przypom inania i prośby nasze, by nikt nie 

płacił prenum eraty roznosicielkom bez kw itu, nie odnoszą skut­
ku, oświadczam y po raz ostatni, że kto zapłaci prenum eratę bez 
kwitu, ten będzie m usiał płacić ją powtórnie.

P łacenie bez kw itu daje pole do nadużyć, które w każdym  
niem al m iesiącu przyprawiają w ydaw nictw o nasze o stratę k il­
kuset złotyeli, eo zawdzięczamy w łaśnie tym  sz. prenum erato­
rom, którzy płacą bez kwitu.

Str. 3.

Dzień św. Józefa.
W kościele kato lick im  cześć d la  fhw, 

Józefa  rozw ija ła  się w praw dzie wolne 
ale  ustaw icznie. Ju ż  w IX. i X w leką 
p isarze kato liccy  zaczynają  w głębiać się 
w życie św. Jó zefa  1 w nikać w istotę 
Jeg o  dzieciństw a i oblubienictw a 1  M. 
M arją  P an n ą
Niezw ykłego b lasku  św iętosel dods» 
li św. Józefow i wielcy Ojcowie Kością 
la, ja k  Tom asz z A kw inu i B onaw cntę 
r a  — Papież P iu s  IX  ogłosił św. Józe­
fa  szczególnym  patronem  kościoła, « 
papież B enedykt X V  przepisał na  .lejpę 
cześć osobna p refac ję  we m szy św ię ts i

O ile święci m a ją  sw oją popular* 
sio.ść, to już  św. Józef, jako  opiekun oh 
bogieh, siero t i nam oczonych cieszy się 
specjalną popularnością.

Od duia  św. Józefa  zaczyna się pow 
ró t bocianów i to może je s t powodem, 
żc lud nasz uw aża św. Józefa  za sp łc js l 
nego p a tro n a  m ałżeństw a. Pobożne pa.ę 
ny, chcące rychło  dostać męża, odma- 
w ia ją  codziennie m odlitw ą do tego d* 
brego patrona .

Także i w tra d y c ji po lsk iej m a  św, 
Józef skrom ne m iejsce. Po naszych 
wsiach, m ówią bowiem:

„Święty Józef pogodny —
Będzie roczek urodny".

Św. Józef w w ierzeniach ludu sća- 
nowi też o reszcie zim y:

„Św. Józef kiw nie brodą —
Idzie zim a n a  dół z wodą".
N aw et i po m iastach jest dzień św, 

Józefa  bardzo łub ianym , albowiem  zbi« 
g a  sią z przyjściem  wiosny, s nadzieją 
jasnych  dni, słońca, kw iatów  i jasko* 
lok.

Dodać jeszcze trzeba, że jeżeli przej­
rzym y zbiór naszych legend ludowyehk 
to  przekonam y się, że dzieje św. Józefa  
dostarczają  w ątku  do w ielu  p ięknych 
opowiastek.

Uczeń gimnazjum sosnowieckiego
w roli szantażysty.

Naczelnik wydziału oświecenia pu 
blieznego woj. śląskiego dr. L. Ręgo 
rowicz otrzymał w ubiegłym roku 
oryginalny list pisany przez nieja­
kiego Romana P., ucznia ósmej kla­
sy jednego z sosnowieckich gimnaz­
jów.

W  liście tym uczeń, którego pod 
pis (pod listem figurował pełnem 
imieniem i nazwiskiem, domagał się 
oc p. dr. Ręgorowicza przesiania 
5000 zł. na poste restante do Sosnow 
ea na nazwisko swego kolegi, rów­
nież ucznia ósmej klasy, niejakiego 
W iktora S. z Sosnowca.

Naiwny uczniak w razie nieuw­
zględnienia jego „prośby" groził dr. 
Ręgorowiczowi opublikowaniem w 
pismach śląskich i Zagłębia Dąb. 
„kompromitujących szczegółów z ży 
cia rodzinnego" dr. Ręgorowicza.

Dr. Ręgorowicz uśmiał się ser­

decznie z tych śmiesznych pogróżek 
niedowarzonego młodzieńca, lecz po 
stanowiwszy wykryć źródło intrygi, 
doniósł o wszystkiem policji, która 
po przeprowadzeniu śledztwa, oby­
dwu oddała do sądu.

Onegdaj ośmioklasiści odpowia­
dali przed sądem okręgowym w K a­
towicach.

Zeznawał jako świadek w tej 
sprawie dr. Ręgorowicz.

Rozprawa odbyła się przy zam­
kniętych drzwiach.

Sąd skazał autora listu, Romana 
P. na dziesięć dni więzienia za usilo 
wanie wymuszenia, drugiego zaś, 
W iktora S. uniewinnił.

Niedowarzeni młodzieńcy, powc 
dowani chęcią łatwego zarobienia 
5000 zL, zwichnęli sobie całą przy­
szłość.

Zbrodnia w Kiełkowicach, paw. olkuskiego.
D w a  t r u p y  n a  p o b o j o w i s k u .

Mała wioska Kiełkowice w pow. 
olkuskim stała się w dniu 16 b. m. 
terenem krwawej zbrodni rodzin­
nej.

Krytycznego wieczoru zjawił się 
na posterunku poi. państw, w Ogro 
dzieńeu mieszkaniec, Piotr Janu­
szek i wręczając komendantowi 
rewolr oświadczył, że 
zamordował svją siostrą i szwagra 

Opalińskich.
Wysłani na miejsce zbrodni po­

sterunkowi znaleźli dwukrotnie ran 
nego w piersi Opalińskiego i jego 
żonę, którzy w kilka chwil po mor­
derstwie zakończyli życie.

Motywem zbrodni były zatargi 
rodzinne, trwające od dłuższeco już 
czasu. Januszek chciał zamieszkać

KRONIKA.
K A LEN DA R ZY K .

Dziś: Józefa  
Ju tro : W olfrarr.a
W schód słońca: 5.73 
Zachód słońca: 5.58

M a rzec

C z w ar t e k

R A D !  O

w domu siostry i miał się tam prze 
prowadzić, tymczasem Opaliński 
gwałtownie

sprzeciwiał sią temu .
W ubiegły poniedziałek Januszek 

przybył do Opalińskich, aby się o- 
stutecznie rozmówić. Na podwórzu 
spotkał swego szwagra, z którym roa 
mowa przybrała gwałtowny charak­
ter i wkrótce zamieniła się w kłótnię, 
podczas której Januszek pod wpły­
wem uniesienia błyskawicznie wyda 
był rewolwer i

strzelił do szwagra.
Na odgłos strzałów wybiegła % 

mieszkania żona Opalińskiego, do 
której Januszek strzelił również 
dwu krotnie .

Mordercę natychmiast aresztów?,
no.

W A R S Z A W A .
Czw artek, 19 m arca

11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. Sytcual czćusu z W a rs ł  12.10. P ły ty  
itr ram o f. 12.35. Tr. z F ilh . PopuJ. koucerź 
syinf. z ok. im ienin Pierw szego Mars*. 
Polski Józefa P iłsudskiego. 14.09. Stół 
w ielkanocny i jego trtul. 14.20. Kom. g-q 
spodar. 14.40. Odczyt dla m aturzystów . 
15.00. Odczyt dla m aturzystów  p. i. Up9 
dek Rzym u i ku ltu ra  staroży tna . 15.34. 
Kom. LOPP. I6 .5O. O wychow aniu a rty - 
stycznęm  młodzieży. 16.10. Kopi. dla żer 
p ługi i rybaków . IG.15. Muz. z płyt. 17.14 
Em il Rzewuski w h isto rji i legendzie 
37.45. K oncert kam er. 18.45. R ozm aitośc i 
19.10. Skrzynka, poczt. roiu. 19.25. P ły ty  
pram of.. 19.35. P ro g ram  na dz. nasL 15.40, 
P ras . dzień. rad j. 20.00. W yw iad red. J . 
I. T arga  z pułk. B. W ieniaw ą - Długo- 
Bzowskim. 20.15. Popan. rndj. p. Ł In s ty ­
tu t R adiotechniczny i jego zadanie 1 tju( 
czenie. 20.30. Tr. z W ilna. 21.30. K oncert 
pośw. żołnierzowi polskiem u. 22.00. Ft-ijq 
ton p. t. P ierw sze im ieniny w polu. 22.14 
K oncert ze Lwowa. 22.50. Kom. m eteor, 
polic., sport.. 23.00. Muz. ton. z G astrono­
m ii.
P ią tek . 20 maro;. .

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  lir aj. P . A, T.
11.58. S ygnał czasu i  W arsz. 12.30. 
zyka 7, p ły t pram of. 13.10. Kom . m eteor. 
34.20. Kom. pospod. 14.40. Odczyt dlą 
m atu rzystów  p. t. Rozm nażanie roślin  I 
zw ierząt 15.00. Odczyt dla m aturzystów  
p. t. Rozwój u s tro ju  A np lji w w iekach 
średnich. 15.50. L ekcja jęz.. franc. 16.1(5 
Kom. d is  żeglupi i rybaków . 1S.35. MtS 
zyka z p ły t gram of. 17.15. Odczyt zei 
Lwowa. 17.45. K oncert o rL  18.45. Roz­
m aitości. 19.10. G iełda ro la . 19.25. M uzy 
ka z p ły t grnroof. 19.35. P ro g ram  na  dt,. 
nast. 19.40. P ra s . dzień. rad j. 39 55. M< 
zyka z p ły t gTamof. 20.CC. K oncert sym L  
z F ilh . W arsz. W  przerw ie repert. WaH 
*zs.wskioh tea trów  m iejsk. P o  tr . kom. 
m eteor., polić., sport., ora* re tr . %s stal 
eyj zaśrr.

D z i ś f Godzina 23.03

r a z ’
w RA0JQ Szopka Radjove.



K A T O W I C E .
Czw artek, 19 m arca.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.58. Sygnał czasu z \Vai»z. 12.10. K on­
cert z p ły t gram of. 12 35. K oncert z Filii. 
W arsz. 14.20. Kom. gospod. z W arsz- 
14.40. Odczyty d la  m aturzystów  z W arsz. 
15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
ŚI., kom. T. P. 15.35. Kom. LOPP. z \y ar- 
sze wy. 15.50. Odczyt z W arsz. 16.10. Kon­
cert z płyt gram of. 17.15. K oncert soli­
stów. 18.45. Codz. odcinek powieść. 19.u0. 
Rozm aitości, p rogram  na dz. uast. 19.15. 
Odczyt z ok. im ienin Marsz. Józefa P ił­
sudskiego 19.40. P ras. dzień. rad j. z W ar 
szawy. 19.55. Kom. harcerskie. 20.00. W y 
w Lad red -J. T a rg a  z płk. Wieiwawą- 
D ługoszowskim z W arsz. 20.15. Pogad. 
radjoteohn. z W arsz. 20.30. Akadem ia ś 
W ilna. 21.30. K oncert i feljeton z W a r­
szawy. 22.15. K oncert ze Lwowa. 22.50. 
Kom. i m u z-tan . z W arsz.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
W piątek, dnia 20 bra. o godz. 8.15 — 

„K O CH A N EK  PAŃT VIDAL" korne- 
d ja  w 3 aktach Ludw ika V erneuilla. 
Lekki dowcip, żywość akcji i potoczy- 
stośó djalogu, oto w alory tej św ietnej 
komedji, k tóra  dzitjki pom ysłowej Feży 
serji dyr. T ańskiego i doskonałej grze 
artystów  zdobyła sobie uznanie p rasy  
i publiczności. P opularne eony m iejsc 
(od 2.50 do 80 gr.) pozw alaja nawet oso 
bom niezamożnym korzystać z tak  go 
dziwej rozryw ki, jak a  jest teatr.

W  sobotę p rem jera  głośnej komedji 
S tefana K iedrzyńskiego „MIŁOŚĆ BEZ 
GROSZA". S tefan  K iedrzyński jest 
jednym  z na jpopu larn ie jszych  i n a jp ło  
dniej8zych kom ediopisarzy doby obec­
nej, to też zasila on obficie nasz współ 
czesny rep e rtu a r, walcząc zwycięsko o 
palm ę pierw szeństw a z au to ram i obcy 
mi. U tw ory jego g rane  są  na wszy­
stkich polskich scenach z olbrzym iem  
powodzeniem. „Miłość bez grosza" jest 
po „Kobiecie, w inie i dancingu" d ru g ą  
sztuką tego frapu jącego  au to ra , w ysta 
w ioną w hieżącym  sezonie na  scenie 
te a tru  m iejskiego.

W  niedziele wieczorem o godz. 8.15
— „MIŁOŚĆ BEZ GROSZA" poraź d ra  
gń

W niedzielę popołudniu o godz. 4-ej 
„K O C H A N EK  P A N I VIDAL". Ceny 
popularne.

We w torek o godz. 8.15 wiecz. „KO 
C H A N EK  P A N I VID A L". Ceny popu 
larne.

W środę, dn ia  25 bm. „ŚW IT, D ZIEŃ  
I  NOC" kom edja w 3 ak tach  D. Nicode 
miego z udziałem  znakom itej a rty s tk i 
M arji M alickiej i A leksandra  W ęgierk i

Z K ielc .
(k) Baczność rezerw iści i b. wojsko­

wi. Zarzad stow arzyszenia rezerwistów 
i b. wojskowych koła powiatowego w 
Kielcach, zaw iadam ia, że zapisy na  
członków, p rzy jm uje  sekretariaty  stów a 
rzyszenia. ul. Zam kowa nr. 8. od godz. 
6 do 7 wiecz. w dn i powszednie i od 10
— 12 w poł w niedzielę i św ięta.

Poza cem, przy  zarządzie został po­
wołany re fe ren t d la  sp raw  bezrobocia, 
k tó ry  w czw artek każdego tygodnia, r« 
je s tru je  bezrobotnych członków stów a 
rzyszenia. udziela bezpłatn ie  porad  p ra  
wnych. in fo n n acy j, zleceń itp.

R ezerw iści i  d. wojskowi, k tó rzy  za 
chcą się zapisać na członków stow arzy 
szenia. w inn i zgłaszać się z dowodam i 
wojskowemi.

UH A Ki.KS R f! A O E 
i U lu N  B')Ut  li AUT.

S K A Z A N I E C .

Zebranie zarządu głównego i przedstawicieli
oddziału P .Z .Z .P .P , i H. w Sosnowcu.

W  ubieg łą  niedzielę odbyło sie w Sc 
snoweu zebran ie  zarządu glówuego i 
przedstaw icieli w szystkich oddziałów 
polskiego związku zawodowego pracow 
ników  przem ysłow ych i handlowych.

Zebranie m iało głów nie na celu omó 
wionie w ytw orzonej w k ra ju  sytua- 
e ji pracow ników  um ysłowych, w zwią* 
ku z bezrobociem, ustaw icznem i zama­
cham i ze s trony  pracodawców na w arun 
ki pracy i płacy, ja k  również z ogran i­
czeniem przez rząd praw , przez nieko. 
rzystne nowelizowanie ustaw odaw stw a.

Po d ługo trw ałe j dyskusji uchw ala­
no  jednogłośnie rezolucję treści nza­
s tępu jącej;

„Zebrani p ro te s tu ją  przeciw  nowemu 
obciążeniu pracow ników  umysłowych w 
form ie op łat za porady, zabiegi i lekar­
stw a, pobieranych niezależnie od skła­
dek n a  ubezpieczenie chorobow e i dopa

t r u ją  się w tem  tendencji zepchnięcia 
całego brzm ienia  k ry tycznej sy tu ac ji 
goepodnrezej na, bark i w arstw  pracow  
mczej. k tó ra  najw ięcej jest tem przesi 
leniem dotknięta , zdziesiątkow ana bezro 
boeiłtn i zubożała, dalszych o fia r j u i  
ponosić nie będzie w możności

Jednocześnie zebrąni przedstaw icielu 
stw ierdzają , że rząd. idąc po drodze naj 
m niejszego oporu, nie w ykorzystu je i u. 
nych o wiele w ydatn iejszych  źródeł do 
chodów, k tóre  m ogłyby się przyezj-u >ó 
do przyw rócenia zagrożonej rów now agi 
budżetu i w zyw ają zarząd główny, aby 
poczynił przez cen tra le  ruchu  pracow ni 
czego w W arszaw ie s ta ra n ia , zm ierzają  
ee do w strzym ania redukc ji pracow ni­
ków i obniżenia uposażeń, jak  i do 
zm iany krzyw dzących przppisów z za­
k resu  ubezpieczeń społecznych".

N a jak tu a ln ie jszy  film  św iata  
potężny film  reg ilijn y  

C uda w górach  M assa bielskich 
(C uda w Lourdes) 

ukaże się na ek ran ie  k in a  
„CZWARTAK".

Cicha tragedja w rodzin e robotniczej.
P o m ó żm y  m atce z czw orgiem  dzieci rzuconych  

na pastw ę iosu.
W czoraj do redakcji naszej zgłosiła 

się kobieta, nędznie odziana, ze śladam i 
w ykutego piętna bólu na tw arzy, k lora 
opow iedziała nam  sm utne  dzieje swego 
życia.

Przed 5-ciu la ty . m ąż je j w poszuki 
w aniu pracy w yjechał do F rancji, po 
zostaw iając w domu żonę z czworgiem 
n ieletn ich  dzieci. Początkowo zapowia 
dało się jak iia jlep ie j, mąż donosił, że 
dostał dobrą p racę i, że wkrótce bę­
dzie mógł przysłać rodzinie pieniądze.

Nagle, z niew iadom ego powodn, li­
sty  p rzestały  przychodzić i ślad o mą 
żu zaginął. Przypuszczano, że m usiał 
ułedz jak iem uś nieszczęśliwem u wypad 
kowi.

Nieszczęsna kobieta za pośredni­
ctwem konsulatu  polskiego w Lille po 
szukiw ała męża.

S tam tąd  doniesiono je j, że mąż. żyje, 
ale  niewiadom o,

gdzie się obecnie obraca. _
L ist za listem  szedł do F ran c ji _ I  

b łagalnem i prośbam i żony i dzieci. Od 
powiedzi nie było, w yrodny ojciec nu l 
czał. ja k  grób.

M inął rok, d rug i, trzeci i  czw arty, a  
o mężu i ojcu. an i słychu.

Nędza okropna za jrza ła  do m ieszka 
n ia  rzuconej na pastw ę losu rodziny. 
M atka, póki zdrowsza, radziła  sobie, jak  
m ogła, przyjm ow ała każdą p r a c ę ,  byle 
ty lko  głód nie w krad ł się do m ieszkania.

K iedy jednakże na skutek  ciągłego 
borykan ia  się z nieszczęsnym  losem, po 
pad ła  w chorobę, do domu zak rad ła  sią 

s tra szn a  nędza.
Nieszczęsna kobieta podnieconareszt 

k am i nadziei nap isa ła  jeszcze jeden 
list. k tó ry  dziwnym  zbiegiem okoheznoś 
ei dostał się do redakcji pism a polskie 
go „Narodowiec" w P a s  de Calois we 
F ra n c ji.

P ism o to  w ydrukow ało  lis t przypus* 
czając, że g a z e t a  może dojść do rak oj_ 
ea. i ten w zruszy się niedolą żony ł 
swych dzieed. I to  zawiodło. Jeden z ro 
botników, p racu jący  w te j m iejscowoś­
ci. p rzysła ł rodzinie 50 franków  oras 
l i s t  w k tó rym  donosi, że m ąż żyje i do

brze mu się powodzi, o sta tn io  w y jechał 
w niew iadom ym  kierunku .

M inął ząów rok. O jciec n ie  da l o 8 0  
bie

żadnej wiadomości.
N a skutek  in terw encji żony konsu_ 

la t czyni s ta ra n ia , aby odszukać męża i 
w y'oczyć m u proces o a lim enty .

Tym czasem  nieszczęsna rodzina znaj 
du je  sie w coraz w iększej nędzy.

C hora m atka  nie może już zapraco­
wać na chleb i prosi nas o pomoc. W szy 
stk ie dzieci chodzą do szkoły, n n js ta r  
sza oorka je s t w 6 oddziale. Pom im o 
skrom nych w arunków  dzieci 

nczą się bardzo pilnie.
A pelu jem y do ludzi dobrych bctt̂ , 

k tórzy  odczują s tra szn a  niedolę chorej 
m atki, i czw orga dzieci.

N iechaj więc każdy, kto  może. p rzy j 
drie z pomocą tej biednej rode.inie: 
skromnym datkiem pieniężnym, lub 
ofiarami w naturze.

Ze szczególnym apelem  zw racam y się 
do tow arzystw  dobroczynnych w Sosnow­
cu. a przedew szystkiem  do związku p rą  
ey obyw atelsk iej kobiet, k tó ry  zawsze 
w tego rodzaju  w ypadkach  niesie wy da t 
ną  pomoc.

Nazwisko nieszczęśliw ej żony i m atk i 
jesiFrnneis7ka B łssiakow a, Sosnowiec 
(Pogoni nł. Florjańska 28.

(k) P ro g ram  obchodu im. m arsz. P il 
Budskiego w K ielcach. Lokalny kom itet 
obchodu im. m arsz. P iłsudskiego W 
K ielcach, u s ta lił a a  dzień dzisiejszy t, 
j. 19 D. m„ następujący  program  uro­
czystości: godz. Ill rano, uroczystą 
m sza św. w kościele garnizonow ym , 
godz. 11, rew ja  wojskowa organ izacyj 
przysposobien ia  wojskowego i wycho­
w ania fizycznego.

O godz. 8 wiecz., w tea trze  polskim , 
odbędzie się uroczysta akadem ja  na pro 
gram  k tórej złoży się: zagajen ie, uw er 
tu ra , w w ykonaniu  o rk iestry  4 p. p. leg. 
pod b a tu tą  por. F irk a , przem ów ienie, 
uiż. A ntoniego Rogowicza, śpiew solo 
w y z tow. fortep ianu , a rt. opery warsz. 
p. Potińsk ie j.L ew ick ie j, deklam acje w 
■wykonaniu a r ty s ty  teatrów  w arszaw ­
skich p. A. Szurkowskiego.

Na zakończenie o rk iestra  4 p. p. leg. 
Wykona szereg utw orów  m uzycznych.

(k) Ze zw iązku strzeleckiego w Su­
chedniowie. O byw atelski kom itet ob­
chodu im ienin m arsz. P iłsudskiego w 
Suchedniow ie, u rządza w dn. 19 O. m. 
s ta ran iem  miejscowego związku strze­
leckiego, uroczysy obchód ku  czci m ar 
szalka P iłsudskiego.

W godzinach porannych  _ odbędzie 
się nabożeństwo. Po nabożeństw ie defi 
lad a  m iejscowych drużyn  strzeleckich 
i  poranek  d la  dzieci szkolnych.

W ieczorem  o godz. 7 w sali s traży  
ogniow ej, odbędzie się uroczysta wie­
czornica na k tó rą  sk ład a ją  się: słowo 
w stępne, przem ów ienie okolicznościo­
we o m arsz. P iłsudskim , deklam acje i 
p rzedstaw ienie  am atorsk ie , k tóre ode­
g ra  zespół am ato rsk i zw. strzeleckiego 
w Suchedniow ie.

LUKSUSOWE PERFUMY

AMIDA
Kilka kropel tyeh s t r a ­
sy wnych perfum wysisi­
czą uaizupeiniej by u- 
perfumtwać się na diuż- 
— — szy czas. — —

NIEZAW ODNIE  
całe K ielce pospieszą do k ina  

„C zw artak" obejrzeć w ielkie ąrcydziełol 
re lig ijn e  p; t.

C uda w górach  M assabielskich 
(Cuda w Lourdes).

(k) K onferencje  w inspektoracie  p ra  
cy. W  inspektoracie  pracy  w K ielcach, 
odbędą się następu jące konferencje: do. 
23 b. m., konferencja  w sp raw ie  cenni­
kow ej z k o p a ln ią  K w arcy tn  pod B iało 
gonem , dn. 24 b. m., o godz. 5 popoł. w 
zw iązku z rozpoczęciem 6ię sezonu bu­
dowlanego, odbędzie się konferencja w 
spraw ie  um ow y z przem ysłem  budowla 
nym , dn. 28 b. m., o godz. 5 popoł. kou 
fe rencja  w sp raw ie  zaw arcia  um ow y 
polubow nej, z dozorcam i dom ow ym i w 
K ielcach.

(k) P ożar, W e w si S ta rzy n y , gm. Se 
cenin, pow. włoszczowskiego, w ybuchł 
pożar w zabudow aniach F ranciszka H a  
nysa, k tó ry  następn ie  przeniósł się na 
sąsiednie  zabudow ania i zniszczył ogó 
łem 10 zabudow ań gospodarskich.

S tra ty  spowodowane pożarem  wyno 
szą około 86.000 zł.

P o żar pow stał w skutek złego stanu 
kom ina w dom u H anysa.

109

ROM ANS 
(Z a n ie lsk ieg o ).

Co dziwniejsza, że H elena była 
szczęśliwą nawet, bo odkryła źródło 
serdecznej uciechy w tem, że mogła 
otaczać pieczołowitością człowieka, 
który bez jej wsparcia nie byłby so­
bie dał rady. W sercu kobiecem spo­
czywają skarby uczucia macierzyń­
skiego i nawet młoda dziewczynka, 
wiedziona instynktem, zawsze pra­
wie zdradza je, opiekując się w'bra 
ku innej istoty, martwą lalką. Otóż 
Helena znalazła teraz przedmiot o 
wiele godniejszy uczuć i troskhwoś 
ei swojej; opiekowała się HazJem, 
czuwała nad nim: i niebawem znik­
nął świat z umysłu obojga, a wyspa 
stała się dla nieb światem całym.

Życie to było nad wyraz rozkosz­
nym snem, szkoda tylko, że senne 
złudzenia są jak bańka mydlana, któ 
ra — prysnąwszy — znika. Nowe 
życie ich trwało ze dwa miesiące; 
Hazel tymczasem przychodzi do 
zdrowia, odzyskiwał siły. Mimo to 
nie mógł jeszcze chodzić o własnej si 
le i Helena towarzyszyła mu ciągle

i wszędzie. Pewnego popołudnia 
spostrzegła Helena, będąc na wzgó­
rzu, jakiś siny obłoczek na widno­
kręgu. Zbiegła co żywo i opowiedzia
0 tem Hazlowi, strwożona, czy to 
przypadkiem nie zapowiedź nowej 
burzy. Uspokoił ją, że w tej okolicy 
pojawiają się burze tyłko przed na­
staniem pory słotnej i z końcem tej 
pory. Chciał jednak w ejść na górę i 
zobaczyć tę chmurkę.

Helena podała mu ramię i weszli 
na skalisty szczyt. Ujrzeli w samej 
rzeczy chmurę, ale zupełnie odmień 
ną od tych, które widywali dotyeh 
ezas. Był to bowiem obłoczek ciem­
ny, ciągnący.się i wijący jak ciem  
na wstążka na jasnym widnokręgu. 
Pomimo, że był już niesłychanie dłu 
ęi, rósł jeszcze w  oczach, wydłuża­
jąc się t f  iko.

Na ten widok Hazel drgnął.
Helena spojrzała nań zdziwiona

1 spytała, eo to być mogło.
— Mówiła pani, że to chmura —< 

rzekł — ale to nie chmura, to dym—
Dym!.. — powtórzyła Helena i  

zadrżała.
— Bezwątpienia, a  wiatr północ­

ny unosi kłęby jego w tę stronę i 
dlatego już go widzimy: to dym, bu 
chający z parowca!

XLV.
Oboje byli do głębi wzruszeń?, 

zmieszani. Helena, spojrzawszy nań

ukradkiem, spuściła wzrok ku zie­
mi, a Hazel nie starał się czytać te­
raz w jej oczach.

Rozpoczęli półszeptem urywaną 
rozmowę.

— Czy ze statku mogą widzieć na 
szą w yspę? — spytała Helena.

— N ie wiem. Zależy od tego, po 
której stronie parowca unosi się 
dym.

— To dla nas jeszcze trudniejsze 
do zbadania.

— Jeżeli tylko spostrzegą wyspę 
— odparł Hazel — to parowiec popę 
dzi niebawem prosto ku nam.

— Alboż okręty koniecznie mu­
szą się zatrzymywać przy wyspach, 
których nie znają?

— Tak; niekiedy omijają je, ale 
ten parowiec nie ominie naszej wys
p y <  ^— Czemuż!

Na to pytanie Hazel drgnął, spu 
lici wszy głowę na piersi, po chwili 
wyrzekł półgłosem:

— Bo okręt ten szuka panil
Helena stanęła jak wryta.
Hazel zaczął tłumaczyć, dlaczego 

tak sądzi.
— Parowce — mówił drżącym  

głosem — nie zapuszczają się nigdy  
w te strony, bo to wody odległe od 
rwykłyoh dróg morskich. Miłość w y  
prawiła ten okręt, miłość która zo­
stanie wynagrodzoną. Na pokładzie

tego okrętu płynie niezawodnie Ar­
tur Wardlaw.

— Czy nie zobaczyli nas jeszcze?
Hazel odparł z wymuszoną obo­

jętnością :
— Skoro pani zobaczy, że obłok 

dymu przybiera inny kierunek i jak 
by skracał się, będzie to znakiem, że 
zwrócili się w inną stronę, właśnie 
ku w yspie i że marynarz na szczycie 
masztu spostrzegł już tę wyspę.

Hazeł nie spuszczał oka z ciemne 
go obłoczka, a i Helena śledziła pil­
nie, czy wąskie pasmo dymu nie ła­
mie się lub znika z widnokręgu.

Brudny i cienki obłoczek wzra­
stał ciągle w  prostej linji, która snu 
ła się od wschodu, co dowodziło że 
parowiec pędził ciągle w  tym  sa>-. 
mym kierunku.

Zaczęło się zmierzchać.
— Nie widzą wyspy — odezwa' 

ła się Helena zcicha.
— Nic dotychczas nie widzą jesa 

cze — dodał Hazel.
— A  słońce skryje się tymczasem. 

Przepadła wszelka nadzieja.— oriez 
wała się Helena, podnosząc chustec* 
kę do oczu.

<Ł c. n.
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Ponura zbrodnia w Dąbrowie
przed sądem apelacyjnym w Sosnowcu.

Uniewinniona przez sąd okręgowy, skozana została na 10 łat więzienia.

Porlwórze w posesji Jana Bi- 
Rlcnpka, przy ul. Kościelnej 19 w 
Dąbrowie, było terenem _ 

ponur ei zbrodni.
W godzinach r a n n y c h  w nocy *

29 na 30 marca ub. r. dozorca tego 
dotnu zauważył pod płotem skuloną 
pustać mężczyzny, a obok niego b 
lasek rewolwerowych.

M ężczyzną tym  okazał się
M ichni, K  uc, 

szw agier B iskupka . Z aalarm ow ani 
sąsiedzi n ieprzy tom nego  Kuca w n.e 
śli. do m ieszkania i obm yli go z za­
krw aw ionych  ran . poczerń za wezwą 
no lekarza. W k ilka  m in u t potem  
n im  lekarz p rzy b y ł.

Kuc w yzionął ducha.
Śm ierć n as tąp iła , jak u sta lił le­

karz, w sku tek  ran  postrzałow ych w  
p raw ą p ie rś  i lew ą sk roń . _ ..

Energiczne dochodzenie policji 
wykrvlo sprawców tego bestialskie­
go mordu.

Ś. P. Kus żonaty był z Zof ją z 
Biskupków. On pracował jako robot 
nik kopalniany na Redenie, ona zaj­
mowała się gospodarstwem domo- 
wem i wychowaniem dziecka. Życie 
ich naogól było spokojne. Jedna oko 
lrczność zamąciła ich pożycie. Kuc 
chcąc ulżyć ciężkim warunkom ro­
dzinnym, wysłał swą żonę do szkoły 
akuszeryjnej. którą z dobrym wyni 
kiem ukończyła, rozpoczynając pra­
cę w tym zawodzie, w Pankaeh pod 
Częstochową. W tym właśnie czasie 
ś. p. Kuc został zredukowany, pozo 
stając

na utrzym aniu żony.
Kucowa tedy. chciała się pozbyć 

ciężaru, jakim był dla niej mąż _ i 
nawiązała znajomość z tunkejonarju 
szem straży .pogranicznej. 23-łetniin 
Janem Wyszyńskim, w  Pankach za 
mieszkałym. Pozostając w bliższych 
z sobą stosunkach. W yszyński upla 
nował z wiarołomną żoną zamach na 
życie Kuca. Pieniędzy na kupno 
rewolweru dostarczyła mu on a  Zao­
patrzony

już w  broń,
Wyszyński oczekiwał wyjazdu Knea 
z Panek od swej żony do Dąbrowy. 
Otrzymawszy wiadomość od Koco­
wej o czasie wyjazdu jej męża. Wv- 
szvnski udał się w ślad za nim. W  
Dąbrowie wyszedłszy z pociągu i 
zetknąwszy się z Kucem przy wyj 
ściu na peron, poprosił go na piwo, a 
potem odprowadził go do domu.

O północy, gdy wszyscy byli po­
grążeni we śnie, na podwórzu domu 
szwagra Kuca (Kościelna 19) W y­
szyński

strzelił do Kuca  
6 razy i po dokonaniu zbrodni zbiegł 
przez nikogo niespostrzeżony.

Aresztowani W yszyński i Kuco­
wa początkowo przyznali się do 
winy, później jednak Kucowa cofnę 
ta swe zeznanie, tłumacząc się, żo 
udziału w zabójstwie męża nie brała

(k) Zastrzelony. Karol Pietrzykow­
ski, la t 39, mieszkaniec wsi Chobrzany, 
gro. Klimontów, pow. sandomierskie­
go słysząc podejrzane szmery na stry  
eh a swego domu, wyszedł przed dom i 
został przez nieznanych dotychczas 
sprawców zastrzelony.

(k> 'Repertuar kin. Kino „Czwartak" 
-  Cuda w Lourdes, „Union" — Cuda i 

tycie św. Teresy.

Z  Sosnowca-
(s) Sąd apelacyjny wyjechał do W ar 

szawy. Bawiący od kilku dni na sesji

i pieniędzy na kupno rewolweru Wy 
szyńskiemu nie dostarczała. Polwier 
dzil to również Wyszyński dodając, 
że kochał się w Kucowej i że w chwi 
li zabójstwa Kuca działał w stanie 
afektu.

Sąd okręgowy w • Sosnowcu, 
przed którym odpowiadali W yszyć 
ski za zabójstwo, a Kucowa za podże 
ganię i dostarczenie środków do 
zbrodni skazał W yszyńskiego na 

6 lat ciężkiego więzienia, 
Kucową zaś z braku dostatecznych 
dowodów winy,

uniewinnił.
Sąd apelacyjny w Warszawie, na 

sesji wyjazdowej w Sosnowcu roz 
patrując epilog tej zbrodni, na sku 
tek skargi apelacyjnej prokuratury, 
domagającej się surowszego wymia 
ru kary dla W yszyńskiego i ukara 
nia moralnej sprawczyni zabój­
stwa. Kucowej, wyrok sądu okręgu 
wego uchylił, skazując zarówno W y 
szyńskiego jak i Kucową

na 10 lat ciężkiego więzienia  
z pozbawieniem praw.

Zerw. a ty zjazd e m grantów  rosyjskich
wobec nicprzyurotowania delegatów do dvskusyi i obrad.

Zjawi organizacyjny emigrantów ro 
syjskich w Polsce, zwołany w W arsza- 
wie celem ożywienia działalności ogól­
nego związku emigranckiego i zmiany 
statutu spalił na panewce, zanim wogo 
le doszło do dyskusji nad temi zagad 
nienrami.

Burzliwe obrady zapoczątkowała in 
terpelacja jednego z obecnych, żąda. 
jąc wyjaśnienia, dlaczego memorial o 
o potrzebach emigrantów został złożo­
ny rządowi polskiemu nie przez zjedno 
czenie emigr. rosyjskich, lecz przez ros. 
komitet społeczny. •

Na tem at kompetencji i wzajemnej 
zależności tych instytucyj rozwinęła

się ożywiona debata , zakończona zglo 
szeniem odpowiednich rczolucyj.

W momencie glosowania okazało się 
jednak, że nie wszyscy delegaci są upeł 
nomocuieni i przygotowani do rozpraw 
Wobec tego członkowie i sym paty­
cy ros. kom. społecznego^ opuścili, ze­
branie oświadczając, że nie zamierzają 
uczestniczyć nadal w podobnej „szop­
ce". W gronie secesjonistów znalezli 
sie: red. Wojciechowski, _ Birjakow, 
gen. Si mans kij, gen. Maksimowicz i 
inż. Korolkow.

W najbliższym czasie ma byc rozpi­
sane referendum  wszystkich organiza 
eyj w 6prawie zwołania nowego zjaz­
du.

Z orgamzacvinego zebrania k i inu  sportowego
„Strzelec*4 w Kieścach.

 ____________  5 t». 5.

UROCZYSTOŚCI IMIENINOWE? 
MA1ŁSZAŁKA PIŁ SU D SK IE G O  

W  ZAGŁĘBIU.
Uroczystości imieninowe m arszałka 

Piłsudskiego rozpoczęły się wczoraj w 
calein Zagłębiu capstrzykam i Dowy 
zostały przystrojone flagam i narodo­
wemu w oknach portrety  m arszałka P il 
suds kiego.

Na ulicach niezwykle ożywiony 
ruch. Tłumy ludzi wyległy na miasto, 
by wziąć udział w uroczystości.

O godz. 6 wieczorem w Sosnowcu z 
4-ch różnych punktów m iasta wyszły 
oddziały capstrzykowe z poehodmsmi i 
orkiestram i. W capstrzyku wzięły u- 
dzial oddziały przysposobienia wojsko 
wego, straże ogniowe, oddziały szkolne 
P . W., policja i t. p.

Na ul. 3 m aja przed p ły tą  nieznane 
go żołnierza nastąpiło połączenie się 
oddziałów.

W Będzinie uroczystość capstrzyko­
wa w ypadła bardzo pięknie. Capstrzyk 
przeszedł ulicami m iasta, zatrzym ując 
się na efektownie iluminowanym pla­
cu 3 m aja, gdzie biorące udział w cap­
strzyku oddziały biwakowały do późne 
go wieezors,

W Dąbrowie przeszedł capstrzyk uli 
cami m iasta, w którym  wzięło udział 
szereg organizacyj. M iasto iluminowa­
ne i dekorowane flagam i narodowemu

ts) ‘>’P R 5G3 DAA B IL E T Ó W  N A A E  \  
BTDLJF, Kom itet obchodu nroezystoś. 
cl imienin marsz. J. Piłsudskiego, z-^-ia 
dam ia osoby ze interesowane, że bik-tv 
n a  uroczystą ^kmłeuiję po^m^o^-ą. »-o 
tu odbędzie sie rViś o g. 7.30 " lecz  w 
sali te - tru  w Sosnowcu, nabywać moz 
na w księgarni p, Regulskiej, ul. 3 M a­
ja.

Z inicjatyw y podokręgu związku 
strzeleckiego w Kielcach, w sali urzęd­
ników państwowych w województwie, 
odbyło się walne zebranie organizacyj­
ne kieleckiego klubu sportowego „Strze 
lec".

Zebranie zagaił wice-woj. d r Adam 
Kroebl, który w krótkich słowach pod 
niósł ważność powstania nowej placów 
ki sportowej, mającej objąć wszystkie 
dziedziny sportu.

Następnie przystąpiono do wyboru 
zarządu w skład którego weszli pp.: 
Janusz Markiewicz — prezes, pik. Ire­
na Kuczyńska i kpt. Ostaehowski — wi 
ceprezesi, kpt. Żytkowski, inż. Nowac­

ki, M ichalski i Plenkicwicz — jako 
członkowie zarządu.

Po ukonstytuow ania się zarządu
przystąpiono do organizowania poszczę 
gólnych sekeyj: Narazić zorganizowa­
no sekcje: lekko - atletyczną, gier spor 
towych, strzelecką, łuczniczą jazdy 
konnej, kolarską i piłki nożnej.

Członkowie klubu będą mogli korzy 
stać ze stadjonu miejskiego, na który 
m ają  zapewnioną dogodną komunika- 
cję.

Zapisy przyjm uje i udziela bliż­
szych inform acyj, sek retarja t klubu, 
ul. Mickiewicza nr. 3, parte r nr. tcl. 
473, codziennie od godz. 10 —12 rano i 
od 5 do 7 wiecz.

Wyjazdowej w Sosnowcu sąd apelacyj­
ny z Warszawy, po rozpatrzeniu szere­
gu spraw wyjeżdża dziś o godz 10 z So
snowca.

(s) O d 'ry t o Zagłębiu Dąbrowskjem. 
W nadchodzącą sobotę o godz. 8 wie­
czorem w lokalu zw. prac. przemysło­
wych i handlowych przy ul. W arszaw 
skiej 22. redaktor „Monografii Zagłę­
bia" p. M. K antor — Mirp.ki wygłosi 
odczyt p. t. „O cześć dla przeszłości Z* 
głębia".

W stęp bezpłatny,

(s) Ulgi kolejowe dla motocyklistów. 
S taran ia klubu motocyklowego Zagłę 
bia Dąbrowskiego o uzyskanie zniżek 
kolejowych dla swoich członków zo­
stały uwieńczone pomyślnie. Członko­
w ie’K. M. Z. D. reflektujący na te zniż 
ki obowiązani są złożyć w klubie do 
dnia 25 b. m. d klar -cje wraz z fotograf 
ją  oraz trzy złote poczem zostaną wy 
dane im legitymacje na przeciąg jedne 
go roku do miejscowości turystycznych. 
Zniżki wynoszą 50 proc kosztów powrot 
nego biletu I, I I  lub I I I  klasy pocią­
gów osobowych i pospiesznych.

(s) Baczność podofieer°włe rezerwy!
Podoficerowie rezerwy koła Sosnowiec 
stawia się dnia 22 b. m. o godz. 11 rano 
na strzelnicy P. W. i W. F., celem wzią 
cia udziału w strzelaniu z broni małoka 
lib ro w ej.

(s) Ś. p. Edward Sosnowski. Aby od­
prowadzić na cmentarz naszego wierne 
go szermierza, wcześnie zmarłego, espe 
rantyści zbiorą sir dnia 19 m a.ca o go 
dżinie 14.30 w kłnbie esperanckim, nL 
W spólna 4. 1935.

(s) Powstańcy! Komenda oddziału 
zw. powstańców śląskich w Sosnowcu 
zawiadamia zainteresowanych, że zbiór 
ki iddziału odbywają się w środy od 
godz. 18.30 — 21.30 i w niedzielę od 8— 
10 rano.

K ancelarja oddz. urzęduje w dniu
abiórek.

Powstańcy, którzy należeli do b. g ra  
py w Sosnowcu, a obecnie nie są zapisa 
ni ćo żadnej grupy winni zgłosić się do 
kancelarii oddziała zw. powst. śląskich 
w Sosnowcu przy ul. Nowej (szkoła kar 
lejowa), w celu otrzymania inform a­
cji,

(s) Egznmfn esperanta. W sali
szkoły im. Praussa w Sosnowcu odbył 
się publiczny egzamin słuchaczek i słu 
chaezy trzy miesięesne^o kursu espe­
ranta, prowadzonego praa# euporaneką 
delegację Zagłębia.

Wobec licznie nabranych gości i nau

czycieli szkół średnieh słuchacze swo­
bodnie operowali językiem, chociaż u- 
czyli się bez podręcznika, bez gram aty  
ki i bez użycia języka innego od pierw 
szej do ostatniej lekcji, gdyż w ykła­
dowca p. Goklfarb nie umie po polsku.

Kom itet egzam inacyjny stanowili 
pp. Dr. II. Broder z Katowic, przewód 
nicząey EOZ. dr. A. Ingster, sekretarz 
Boi. Czechowski i delegat z Dąbrowy p. 
Cs. Rabenda. Świadectwa otrzymało 
13 osób. , . . .

Opinję nauczycieli o bezpośredniej 
metodzie nauczania i potrzebie wpro­
wadzenia esperanta do szkól wyraził 

rof. S. Płocki, życząc słuchaczom do­
ry ch wrażeń na światowym kongre-

sie esperantystów w Krakowie.

Zarząd Koła Opieki Rodzicielskiej 
przy Państwowej Średniej Szkole Tech 
niczno - Kolejowej w Sosnowcu zwołuje 
zebranie rodziców, które odbędzie się 
w gmachu szkolnym w dniu 22 m arca 
r. b. o godzinie 10 rano w I  terminie, a 
w I I  term inie o godzinie 10 minut 30, 
bez względu na ilość przybyłych człon 
ków. — Porządek dzienny: 1- Zagajenie 
zebrania. 2. W ybór przewodniczącego l 
sekretarza zebrania ogólnego. 3. S pra­
wozdanie ogólne i kasowe za 1929 30 r. 
4. Wolne wnioski. Zarząd Kola.

(s) R epertuar kin. „Pałace" — Pod­
zwrotnikowe szaleństwo. „Zagłębie1 — 
Praw o do miłości.

35 Będzina.
(b) „Sublokator" — złodziejem. W 

czerwcu ubiegłego roku, E stera K laj- 
cian, Bóźniczna 10. przyjęła sublokaro 
ra. Nowy loka fo r początkowo zwle­
kał z przedstawieniem dokumentów, re 
lem Zameldowania go, w rezultacie po 
kilku dniach ulotnił się w niewiado 
mym kierunku, zabierając ze sobą dwa 
g a rn itu ry  męskie i lakierki, wartości 
450 i i

Pomysłowy złodziej został w tych 
dniach przez policję przytrzym any i o- 

•sadzony w więzieniu. Nazywa sie Dawid 
Spat i jest stałym  mieszkańcem Bochni. 
Przeszłość jego jest b. bogata.

(b) Kradzież zegara kontrolnego- Z 
lokalu państwowego monopolu sp iry tu  
sowego w Będzinie skradziono zegar 
kontrolny Nr. 35.823 wartości 150 zł.

(b) Kradzież bielizny ze strychu. M. 
Frenkiel, dentystce, zam. przv ul. Koł 
łą ta ja  34. skradżono ze strychu bieliz­
nę, wartości 285 zł.

Z D ąb row y.
«d> Zebranie robotnicze. Dnia 22 b. 

m.. o godz. 10 rano odbędzie się ogólne 
zebr-u uc członków G. Z. Z. w lokalu 
związku przy ul. 3 M aja 35 z następują 
cym porządkiem dziennym: wybór dele 
gatów do W arszawy, srraw a kasy cho 
rych, sprawa 4 tygodniowej choroby i 
wolne wnioski.

Z Z aw iercia .
(z) Z okazji im ienin m arszałka Józe 

fa  Piłsudskiego wpłaciły do kasy m agi 
stratu , do dyspozycji komitetu niesie­
n ia pomocy bezrohotnym organizacje: 
zarząd związku oficerów rezerwy zł. 
25, zarząd zw. pracowników samorządu 
państwowego zł. 25 zw. legionistów zł. 
15, powiatowy związek strzelecki zl. 15, 
związek inwalidów zł. 15, komenda rejo 
nu związku podof. rezerwy zł.20, komen 
dant powiatu związku strzeleckiego por. 
K ruk  - Rutkowski zł. 10. zarząd oddz. 
zw. strzeleckiego zł. 10. O fiary te dowo 
dżą, że wyszczególnionym organiza­
cjom drogie jest imię komendanta P ił 
sudskiego, który przez całe swe życie 
staw iał za cel dobro N ajjaśniejszej Rze 
czvpospolitej i jej obywateli i m iłym  
będzie mu taki dowód pamięci, jak i 
uczyniły organizacje z Zawiercia.

Z‘ Mvszkowa.
(m) W alne zgromadzenie członków 

udziałowego banku ludowego w Mysz­
kowie odbędzie się w sali urzędu gmin 

’ i go w niedzielę dnia 22 b. m. o godzi­
nie 2 po południu z następującym  po­
rządkiem dziennym: zagajenie zebrania 
i  wybór przewodniczącego, odczytania 
protokułu z poprzedniego zebrania, 
sprawozdanie zarządu banku, sprawoz­
danie rady  nadzorczej, odczytanie pro 
tokułu związku rewizyjnego z dokona 
nej lustracji, zatwierdzenie bilansu za 
1930 r. i udzielenie zarządowi i radzie 
nadzorczej absolutorium , podział zys­
ku, uchwalenie budżetu na rok 1931, wy 
bór 2 członków rady  i 5 zastępców na 
miejsce ustępujących, ustalenie wyso­
kości zobowiązań spółdzielni, ustalenia 
wysokości, udzielania pożyczek człon­
kom, uzupełnienie par. 10 statu tu , sp ra 
wa wystąpienia ze związku rewizyjne 
go spółdzielni polskich w W arszawie a 
przystąpienie do związku rewizyjnego 
Raiffeisena w Katowicach, wnioski be* 
uchwał.
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Gorączka złota w cichej dolinie.
Bogactwa ziemi — klątwą dla rolnika.

W K a l i f  ora j i  oczekiwany jest o- ostatnio część tych gruntów pew- ków lat i  jeszcze niczakończonego 
b ecn ie  z z a c ie k aw ie n ie m  wynik pro- nej fabryce konserw oraz towarzy- procesu przed najwyższym Trybuna 
cesu, to cząceg o  sie o d  dziesiątków St . „ W , W , , nn lem Stanów Zjednoczonych o 40 mil

jonów dolarów odszkodowania za 
zniszczenie ziem Suttera przez po­
szukiwaczy złota.

W razie, gdyby spadkobiercy Sut 
tera wygrali proces z miastem Sa­
cramento, będą jeszcze musieli roz­
począć  ̂poszczególne procesy z ludi 
rai, którzy nabyli od miasta grunty.

77 .

cesu, toczącego się od dziesiątków 
lat i roztrząsanego 16 razy przel roz 
luaitemi trybunałami Ameryki

Początków tego procesu należy 
szukać jeszcze w pierwszej połowie 
ubiegłego stulecia.

W r. 1839 do doliny rzeki Sacra 
mento w Kalifornji przywędrował 
ze Szwajcar)i Jan Sutter, który za.- 
jął się kolonizacją brzegów rzeki. O- 
trzymawsźy od rządu meksykańskie 
go, do którego wówczas należała ta 
okolica, 40 tysięcy hektarów grun­
tu, rozpoczął tu racjonalną uprawę 
roli.

Praca ta dawała świetne wyni­
ki: okolica była skolonizowana i kwi 
tnąca, gdy nagle, w r. 1848 
na gruntach Suttera odkryta słoto.

Sutter przewidział, że owo odkry 
cie będzie końcem dla jego kwitną­
cego kraju. Usiłował więc, trzy­
mać owo odkrycie w tajemnicy ale 
nie udało mu się.

Gorączka złota sprowadziła do 
cichej doliny Sacramento hordy po 
szukiwaczy złota.

Zniszczono mu zasiewy, wymor­
dowano bydło, siowern, z majątku 
me pozostało nic.

W rozpaczy zwrócił się Sutter 
do rządu lianów  Zjednoczonych, 
które tymczasem zawładnęły tą 
częścią Jxaiuornji,

żądając oaszkodo wania.
Skarga jego w ciągu wielu lat 

przeeuouzna od instancji do instan 
sji, wciąż odrzucana.

Csuuer byioy umarł z .głodu, gdy 
by lYuiiiornja me zgodzna mu się. 
wypiu.cic niewielkiej miesięcznej 
pensji aż do chwili rozstrzygnięcia 
sprawy.

W r. 1880 Sutter 
umart, m e doczekaw szy się osta­

tecznego wyroku  
po tem, juk. sąu po raz io.odrzucił je 
go ząuama.

ryturnusem z kolonji poszuki wa 
jzy Zioia wyrosło dzisiejsze miasto 
Sacramento. Wznosi się ono na grun 
tucu, naiezącycn do Suttera.

Mimo to, zarząd miasta sprzedał

O F I A R Y .
Na sieroeiniee im. m arsz. ,1.

i'iisuuskiego.
N a ręce s ta ro s ty  Jooxjv jak o  prze- 

w oum czącegó pow. kon iiie tu  im unna  
Diursz. o. wnsuuśKieao, z te zy  l p. R a i ta  
zu r  aahiCKi z  liuuocuy  zl. 25.

. iri.eniąuże' le- s ta ro s ta  iio x a, p rzeka­
zu] K oinaeiow i budowy sierocińca uu. 
uiursz. a . m isudsKiogo.

"Zycie gospodarcze.
ti łE  r i) A.

W arszaw a, 18. 3. 
W arszaw a — Doi. 8.9z i i ul 
h u  wy - a or ii t.iiiS  
•Louuyn
1' ..i jZ  34.UJ ,
\V leueń 14,1.47 
P i aga  Ź ó .i- l 1 pól 
w ióciiy  4u.i 7 
D eigja  1 —1 
bzw u jća rja  171.75 
H o u m a  j a  857.65 
Oslo 23S.S0 
SioKnoim 239.05 .
Doi. Vvar. p r. obrt. 8.92 i pół

8.92,30
4-ro proc. Pcż. In  west. zl. 92.00 — 98.00 
4 i pól Ziem. K redy t, zl. 52.50

52.90
T endencja • n ie jedno lita

_____
DUOll.SK U(«DQi>>ZKNiA 

£v. ź&ki S a u n ą  i w ychow anie

CH CESZ o trzym ać posadek  M usisz u- 
kończyó k u rsy  fachowe, korespoudeu- 
cy.ine im. profesora Sekiilówicza, War, 
Szawa. Żóraw ia 42. K u rsy  w yuczają  li­
stow nie: buęita lterji, rachunkow ości ku 
p ieck iej, ko respondencji haudiow ej. ste 
n o g ra fji, n auk i handlu , p raw a, k a lig ra  
f ji, p isan ia  na m aszynach, iow aroznaw  
stw a, angielsk iego , francuskiego , nie­
m ieckiego. pisow ni, g ra m a ty k i polskiej, 
o raz  ekonom ii. Po ukończeniu egzam in, 
Żądajcie prospektów.

stwu kolejowemu.
Wobec tego, 

spadkobiercy Jana Suttera  w ystąp i 
li raz jeszcze na drogę sądową, 

tym razem przeciwko miastu Sawa 
mento.

Proces ten, żądający zwrotu grun 
tńw na których stoi miasto, jest nie 
załeżny od toczącego się od dziesiąt

Klno-Teatr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-go Maia 14.
telefon  3-01,

O d czw artku 19-go m arca 1931 roku i dni następ n e  
w ł ą c z n i e —  B ohaterski i rasow y W ŁO DZIM IERZ. GAJ 
D A R Ó W  oraz znakom ita  IT A  R 1NA w  w ie lk im  erotyczno  

sen sacy jn ym  dram acie p. t

„NA FALACH NAMIĘTNOŚCI"
N adprogram : N adprogram :

„Pobyt Marszałka Piłsudskiego w Rumunji**
Z d jęc ia  z natury

U W A G A : C en y m iejsc  zn iżone. U W A G A :

P ierw szy  
w  Z a g łęb iu  

T e a t r  Ś w ie t ln y  
i D ź w ię k o w y

.Nowości'
BĘDZIN.

T e le fo n  2-82.

W ielk i p od w ójn y  program  d ź w ię k o w y  100 procentow y  
O d środy ltt-go m arca i dni następnych . 

N ajp ięk n iejsza  rew ja św ia ta  ! Im ponujący przepych  w y­
sta w y ! W sp a n ia le  m e lo d je l

„tśEW -YORK w  N0CV“
prugkam: „Cyrkówka R ita"

W ielk a  sen sacja  w  8 aktach.
W  roli głów nej:  H O O T  G IBSO N . W  roli głów nej-m ótce: Z achodzie B ez Zmian.

KINO
„ILUZJON'w Strjeme- 

sz)cach.

w czw artek  an ia  19 i p iątek  d n ia  20 rrarca i9 3 i roku 
Ku czci św ięta  im ien in  M arszalka J ó /e fa  P iłsu d sk ieg o  

w y św ie tli film  patrjo tyczn y  pt. —

„ K u  c h w a l e  O jc z y z n y 1*
(Dia C iebie P o is k o )

Jak grabu! bolszewicy pod Warszawą. —-ra^otętno - wzruszający om e.a.lr.cU-?°'Hu .a,ktacb* — Udział biorą MARSZALEK JuZKF t lLoUDoKl, wojsko polskie, wojsko bolsz.ewickie, oraz ludnoftc 
cywitQH. Honadto dwie Komedyjki początek o godzinie 6-tej wleci.
Uwaga: Ola szkolnych dz;»-el w czwartek trzy seaosy: L o 11, 

11.-130, 111. o godzinie 4-tej po cenie 25 prószy.

KINO

„Czary"
w Czeladzi .

Dziś o godzinie 6 .3 0  wieczorem

UROCZYSTA AKADEMJA
u r z ą d z o n a  s t a r a n i e m  K o m ite tu  O b c h o d u  U roczystośc i

EmienI n

Marszalka JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
.........— .wr mś . in. , - -------------------------" , .'■

Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu
o g ła s z a  n in ie jszem

Rubljczny przetarg ofertowy
n̂a wykonanie robót budowlanych

przy budow le qmaUiu a£sn lustracyjnego i Zakładu Położniczego 
w Sosnowcu przy ul. 2-go Maja.

} erifiin  s k ła d a n ia  o fe rt u s ta ła  się n a  d z ie ń  2-go k w ie tn ia  b. r. 
d o  g o d / in y  !2-tej, p oczem  na s tąDi  ich  o tw arc ie .

F o rm u la rz e  o fe r tow e  o t rz y m a ć  m o żn a  z a  o p ła tą  10 Z ł .  w S e k re ­
ta r ia c ie  F .  K.. C h  w  S o sn o w cu , ul. S a d o w a  Nr. 6.

Komisarz Zarządzający: 
m. p. M. WĄSOWICZ.

K upno i.sprzedaż.

W Y SPRZED A Ż: powóz, dwie bryczki,
uprzęże wyjazdowe i robocze. Ceny ni 
skie. Sosnowiec, Sienkiewicza 1._____.

Ceny zniżone
3 fo to g raf je  pocztówkowe arty styczn ie  
w ykonana zł. 5.—, 6 fo to g raf ji  i p o rtre t 
zl. 10.— w zakładzie Michała  S telm a- 
szczyka, Sosnowiec - Pogoń, O rla 4, 
p rzystanek  tram w ajow y, ul. Żerom skie 
go.

IA N IO  sprzedam  plac, w raz z-ma ter ja  
łom budo w lanym , p rzy  ul. Jastrzęb ie j, 
około 30 prętów . W iadom ość: iii. Swo- 
bodną 14, — W arsz ta ty ._______ ______
1)0 sp rzedania  cegła używ ana tanio. O’ 
lica C zarna N r. l i ,  dom L ubaszkL
SPRZED A M  łóżko z w idokam i i stóŁ 
W iadomość w ad m in is trac ji „ExprcsuT
WAPNO gaszone, dyk ty , fo ra ie ry , ka­
fle wyborowe, koks węglowy, treg ry , że 
laz.o na_ obręcze i eg ly  szamotowe 
sprzedaje po cenach bjsnk'irencvjTij'oh 
Ch. Fiszel, P iłsudski. 3 f 40, s i .k d ’że­
laza. ~

LICYTACJA fil
5.090. zegarków po zł, 
4.97. W yprzedajemy aż 
do wyczerpania zapa* 
su. Nasze zegarki są 
dobrze chodzące 30 go- 
dzinowe. s. ANCRE •> 
NIKLOW E. Lepszy gą 

. tun. Zł. 6.38, 2 szL 12.25, 
i 5 szt. 30 ZL gat. A. 

7.62. 8.57, 9.33,11.16,13.27 
15.17. Z ameryk. Złotą 

6.73, 7.75, 9.50, 11, 15, 21, 25 Zlot. Łańcus*. 
ki am. Złota 1.75, 2.50, 3.40. 4, 5.50. Wy­
syłka pocztą za zaliczeniem.Koszta przą 
syłk i płaci kupujący. DOM ZEGARK  
JVIONTRE“, Warszawa, ul. Warecka, 
Skrzynka Pocztowa Nr. 827, oddz. 204

POSADY I PRACE

KURSY SZOFERÓW MECHANIKÓW  
I WARSZTATY SAMOCHODOWA 
S t  Konopki. Promyka 9. Zapisy na n* 
wy kurs. codziennie. Nauka płatna ra> 
tam i, gwarantowana. P ra k ty k a  jnzd? 
wirażowa. K nrsy posiadają Model* 
w przekroju różnych pojazdów Mecha< 
n i c z n y c h . ________
IN K A SEN T potrzebny natychm iast d< 
wydawnictwa. Oferty piśmienne poa 
„zabezpieczenie".  _________
POTRZEBNY uczeń na dokończeni^ 
praktyki fryzjerskiej. Feliksa Perlą 19
Stefański. ________ ___________
OTRZYMA posadę biuralistka (sta) 
lokująca (cy) 500 złotych u pracodawcy 
na proc., lub praktyką biurową otrzj 
ma. Zgłoszenia: administracja „Pen­
sjach ___________ ________________
POTRZEBNE wykwalifikowane szwa-' 
czki do szycia wierzchnich koszul. 
Łódzkie Trykotaże, ul. Modrzojowska 2,

L O K A L E

M IESZKANIE pokój z kuchnią d* 
wynajęcia. Dańdówka, Daniłowskiego 2,

Zgubione dokumenty. i
KRAW IEC Stanisław  zgubił książką 
wojskową wydaną przez P. K. U. Mie. 
chów._______________________ _________
JA N  Szelest zgubił książką wojskową 
w y d a n i przez P . K. U. Sosnowiec. 
JAN U SÓ W N A  Teodozja zgubiła  dm 
wód osobisty kolejow y, w ydan 7  przoj 
dyrekcję  w arszaw ską, k tóry  uniew ażnią 
LA.ZAR Leon zgubił książeczkę kasy 
cho rych, w yda ną pracz Sosnowiec. 
FR Ą C Z E K  W ładysław  zgubił książecz­
kę w ojskow ą, w ydaną przez P . K. U, 
Sosnowiec.
ŻAK Stefan z G sieka zgubił książecsl 
kę PK C h. w O lkuszu N r. 11600, k tórą
unieważnia._________________ ________
W O SZK O W SK I S tefan  zgubił książką 
w ojskową, w ydaną przez P . K. U. So-
snow iec .   ’___________
JA N  M aty ja  zgubił paszport rosy jsk i 
i wyciąg z ksiąg  ludności, wydanyj 
przez gm inę S łupia.

K Ó 2 N E

2 SAMOCHODY ciężarowe nowe dq 
w ynajęcia. W iadom ość: t elef. 10.25.

Przewrót w i;gtuce 
fotograf lejnej

6 zdjęć pocztówkowych 1 rtystycznie
w ykonanych

każde w  innej pozia zł. 10 —
zakład fot. ,,S tudjo“, Sosnowiec, 3-gq 
M aja 23, vis a vis kościółka kolejor'ego. 
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną ks ązkę 
kasy  chorych n r. 15569. w ydaną w Kiel 
each n a  nazw isko M ichalskiego W łady
sław a.________________
ZA długi żony m ojej S te fan ji N doń­
skiej nie odpowiadam . N atoński P io tr ,
Grabocin._____________  ’____ _
ODDAM na w łasność chłopczyka dwu - 
miesięcznego, zdrowego ładnego. W ła-
domość w adm in ist r a c j i .    __
ZE weksle w ystaw ione przeze mnie nu 
zlecenie G oldsteina, D ąbrow i, ul. Ła­
będzim nie odpowiadam , sp raw a skierą 
waua do p ro k u ra to ra . Józef K ubik  yg 
K a ź m ie rz u ._____

ityu  p rzy  
zinie w  
lin 1931 r., 

znajdu je  
iwany, po 

obecnie 
j," S tan i­
nie odjwi 
p. Hol®- 

zyk, K s i  
Łagiszi*.

1

S K L E P  pod firm ą R. B urs 
ul. M ałachow skiego 38 w Bęti 
s ta l zlikw idow any od 1 stycz 
W  ŁAGIŚŻY K olonji Bory 
się p lac  50 prętów  i dom m ur 
ś. p, H elenie Juszczyk, który 
jirzy  w łaszczył sobie jako  sw- 
sław  Juszczyk, za; d ług i jego 
w iadam y, spadkobie:-cy, po i- 
n ie Juszczyk. Bolesław  Ju sz  
m icra  W it i A leksander W it

\kydav>ca: iłeiońa Mopsiorska,

O^laszajeie się 
w „RXPRK«?TF ZAGT^KBIA**.

Druk. „Expres Zagłębia** Sosnowiec, u l T eai.raJna 1, tel. 4-34.


